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W obliczu wielkich wydarzeń.
Furopa, ba — świat caty staje w  obliczu wielkich 

■wydarzeń.
W czerwcu 1919 roku w W ersalu pod Paryżem  

podpisali przedstawiciele pobitych Niemiec traktat, bę­
dący *akończemem wielkiej wojuj*. W traktacie tym 
musieli przyjąć Niemcy, jako spraw cy światowej rzezi, 
cały szereg zobowiązań. Musieli w yrzec się swoich te ­
rytoriów , miedzy innemi i na rzecz wskrzeszonej Pol­
ski; musieli zgodzić się na ograniczenie liczby wojska 
i uzbrojenia; musieli też zobowiązać się do wypłacenia 
Państwom koalicyjnym odszkodowań wojennych, które 
im rozłożono na długie lata. Ciężkie to były  niewątpli­
wie warunki, lecz rząd niemiecki, podpisując je przez 
swych delegatów, zobowiązał się dochować ich. Zo­
bowiązał się do tego nie tylko ówczesny rząd niemiec­

ki, lecz także naród niemiecki, gdyż trak ta t wersalski 
zosta^ ratyfikowany, czyli zatw ierdzony przez parla­
ment niemiecki

Ga owegó czasu upłynęło lat 13, w ciągu których 
emcy odbudowywali sw ą siłę i znaczenie w -świecie. 

Dzięki olbrzymim pożyczkom zagranicznym, które stru­
mieniem płynęły do ich kraju, zdołali rozbudować swój 
mzemysl do niebywałych rozmiarów*. A równocześnie 
Groźbami bankructwa, w strzaśnień i przew rotów  umieli 
• > targow ać coraz to nowe ustępstw a i ulgi w  w ypeł- 

mąnłu tych zobowiązań, które przyjęli na siebie w trak ­
c i e  wersalskim, między innemi ustępstwa i ulgi co do 

szkodowań wojennych. W  ten sposób rząd niemiecki, 
Slo.,ąc pozornie na gruncie traktatu  wersalskiego, pod­
r a ż a ł  go powoli i nieznacznie z dnie na dzień. A równo- 
-seśnie pisma niemieckie, partje i organizacje, zwła- 

Szcza hitlerowska, w ołały coraz głośniej, że Niemcy nie 
mogą się pogodzić z traktatem  wersalskim i że nastą- 
Dlc musi gruntowna iego rewizja i zmiana.

I widać rząd niemiecki uznał, iż nadeszła już sto­
r n a  pora do przypuszczenia otw artego ataku na trak- 

a wersalski. Oto w  uf ległym tygodniu p ; f 'i je r  rządu 
Niemieckiego Bruening zawiadomił rządy francuski i an­
ielski, że Niemcy nie goazą sie na żadne ulgi w spla- 

' - odszkodowań wojennych, na żadne moratorium, lecz 
, -dają całkowitego zanulowania, to jest skreślenia ich.

emcy odrzuciły maskę i przypuszczają — powrarzam, 
Irontowy szturm na trak ta t wersalski.

Nas, Polskę, spraw a odszkodowań bezpośrednio nie 
ochodzi, gdyż Niemcy nic nam nie mają płacić. Ale 

miel lodzi nas trak ta t wersalski, gdyż traktatem  tym 
Dcreślone zostały zachodnie granice Polski; traktatem  

jkm ostąpić musieli Niemcy na rzecz Polski Pomorze, 
,° znańskie, a na podstawie plebiscytu i część Górnego 

kląska.
'xadomo, że nie pogodzili się z u tratą tych ziem; 

'Jadomo,. że coraz głośniej mówią o rewizji granic pol- 
p  lch, w pierw szym  rzędzie o konieczności oddania im 
T 0lnorza. Z chwilą, gdyby Niemcom udało się uzyskać 
swizję traktatu  na punkcie odszkodowań, otw arta zo- 
a7 ie szeroko bram a do zadania dalszej rewizji — re- 

Wlzi granic. *
Stoimy w obliczu wielkich "wydarzeń. Że tak jest, 

a lo wskazuje fakt, iż w* Niemczech dochodzi do po- 
zUmienia między śmiertelnymi dotąd przeciwnikami — 
jdem i hitlerowcami; we Francji mówi się o utw orze-

rządu koalicyjnego. W szyscy rozumieją, że trudno- 
_ ci°m i niebezpieczeństwem  staw ić może czoło tylko 

aród i rząd na zaufaniu narodu oparty. A u nas?
» -■ nas naród uw ażany jest w  dalszym ciągu za piąte
e ło  u wozu. I w tem leży olbrzymie niebezpieczeń- 

str o !  „Ziel. Sztan."

C zy  poro rumienie an gH lsH o- f r a n c i e ?
Bojawiła się wieść, że pomiędzy Anglją a Francją 

^rzVszło do porozumienia w* sprawie reparacyj i roz­
brojenia . W iadomość ta w yw ołała w Niemczech wiel- 

;;  zaniepokojenie.

StronniEtV3 o m iń  domagaU sie ustpnia rżana.
Wniosek i

Z W IĄ Z K U  P A R L A M F N T A R N E G O  P O L S K IC H  S O - ( 
C J A L IS T Ó W , K L U B U  P A R L A M E N T A R N E G O  S T R O N ­
N IC T W A  L U D O W E G O . K L U B U  P A R L A M E N T A R -  j 
N E G O  N A R O D O W E J  P A R T J I R O B O T N IC Z E J , K L U B U  
C H R Z E Ś C IJ A Ń S K IE J  D E M O K R A C J I I  K L U B U  N A ­

R O D O W E G O  
w  s p ra w ie  vo tu n i nieufności d la  R ząd u .

Przew ód sądowy w* procesie brzeskim ujawnił 
szereg faktów, które musiały w yw ołać najżyw szy nie­
pokój w opinji publicznej. Oskarżeni stwierdzili głośno 
wobec sądu fakt znęcania się nad nimi w tw ierdzy 
brzeskiej, opisany zresztą w mterpelai ji sejmowej. 
Urząd prokuratorski nie w ykonał mimo to swego obo­
wiązku ustawowego i nie pociągnął winnych tego znę­
cania się do odpowiedzialności sądowej.

Ujawnione zostało następnie, że w ładze adm inistra­
cyjne i policyjne, podiegłe M inisterstwu Spraw  W e­
wnętrznych, skierow yw ały swoich t. zw. konfidentów 
do organizacyj politycznych, działających legalnie na 
terenie Rzeczypospolitej i że konfidenci ci spełniali 
częstokroć rolę - prowokatorską w  ścisłem znaczeniu 
wyrazu, nietylko uczestnicząc w czynach uznanych za 
przestępne, ale naw et powodując je i zachęcając do 
nich.

C ały przebieg spraw y brzeskiej — od chwili por­
wania i wywiezienia grupy działaczy politycznych w

nocy z 9  an 10 w rześnia r. 1930 — wyrządzi! krzyw dę 
ogromną powadze i honorowi Rzeczypospolitej wobec 
innych narodów św ia ta ;. w ew nątrz kraju doprowadził 
do niesłychanego zaostrzenia antagonizmów politycz­
nych i do zupełnego podkopania poczucia praw a i zau­
fania.

Ten stan rzeczy, rzucono na tło katastrofy gospo­
darczej, nędzy powszechnej, bezrobocia, ogarniającego 
setki tysięcy osób, polityki ogólnej dzisiejszego syste­
mu rządzenia w e wszelkich dziedzinach życia — szko­
dzi interesom państwa, pogłębia nieustannie bezład go­
spodarczy, powszechną niepewność jutra i ogólny nie­
pokój.

Społeczeństwo ma ponadto uzasadnioną obawę, że  
n iezaw is ło ś ć  sądów  w Polsce stoi pod zn ak iem  z a p y ­
ta n ia ; św iadczyły o tem między innym: zeznania w 
procesie ostatnim byłych prezesów Sądu Najwyższe­
go, badanych w charakterze świadków; potw ierdzają 
te obaw y różne inne zdarzenia.

Odpowiedzialność za położenie kraju ponosi Rząd 
w* pełnym składzie. Tak samo ponosi on odpowiedzial­
ność za rozwój i za skutki spraw y brzeskiej.

Wobec czego podpisani wnoszą; W Y S O K I S F J M  
U C H W A L IĆ  R A C Z Y :

S E J M  na podstawie art. 58 K O N S T Y T U C J I Ż Ą D A  
U S T Ą P IE N IA  R Z Ą D U .

W nioskodawcy:

W arszaw a, dnia 15 stycznia 1932 r.

O  Y o t u i n  n ie u fn o śc i.
S anacja  kneb lu je  usta op in ji k ra ju .

Na środowem posiedzeniu Sejmu, po załatwieniu 
kilku drobniejszych spraw, przystąpiono do nagłego 
wniosku w szystkich stronnictw  opozycyjnych o w yra­
żenia votum nieufności rządowi.

Jako pierw szy mówca w ystąpił pos. Żuławski z 
PPS., który zaznaczył, że opozycja nie łudzi się wcale 
co do roli BB. w  Sejmie, polegającej jedynie na kryciu 
rządu w każdym wypadku. Klubom chodzi jedvnie 
o publiczne zadokumentowanie, że nie cała Polska 
aprobuje dzisiejszy stan rzeczy. P roces brzeski ujaw­
nił takie morze gw ałtów  i deprawacyj, że obowiązkiem 
sumienia narodowego jest podnieść w  tej sprawie głoś.

Pos. Żuławski przypomina, że na interpelację brze­
ską p. Sławek zapowiedział zbadanie spraw y, a tym ­
czasem na sadzie nie pozwalano o tem mówić.

Przez cały czas jego mowy trw ała  nieopisana 
w rzaw a, która przedłużyła sie także, gdy zabrał głos 
pos. T ra n m c z y ń s k i (Klub Nar.). Zdołał on jednak osa­
dzić sanacje w miejscu spokojną uwagą, że w iększość, 
n iedopuszczająca m niejszości do głosu, sam a u d o w ad ­
nia  p rze d  sp o łeczeń stw em , że n ie m a rac ji.

Ilekroć poruszano sprawę Brześcia, zawsze odpo­
wiadano, że jest to spraw a wyłącznie sądowa, ale we 
w szystkich procesach prasowych przed sądami, a ta k że

w  procesie  b rzes k im , n ie  p o zw a lan o  o tem  m ó w ić  —
oczywiście w s k u te k  zakazu  z g ó ry . Niema w całej 
Europie kraju, g d z ie b y  o skarżonem u zab ra n ian o  m ó w ić  
o tem , co w y c ie rp ia ł w  ś le d z tw ie . K a źń  b rze s k a  m ia ła  
n astraszyć  p rz e c iw n ik ó w  rzą d u , ale w z m o c n iła  so lid ar­
ność sp o łe cze ń stw a. B rześć miał być n ie ty lk o  k a rą , 
ale i zem stą osobistą. P raw o nasze uważa złe trak to­
wanie więźniów za pospolitą zbrodnię, a w Brześciu 

i działy się sceny tak wyrafinowanego okrucieństwa, że 
przy nich bledną naw et obrazy z trzeciej części mic­
kiewiczowskich „Dziadów". P ro k u ra to r  n ie w k ra c z a ł,  
bo czu je sie p o w o ła n y m  ty lk o  do o b ro n y  z w o le n n ik ó w  
rządu . Jeżeli jednak zastosow anoby ustawę, to są m ie ­
d z y  n aszym i d y g n ita rz a m i osoby, k tó re b y  w c a le  nie  

j m o g ły  w y jś ć  z  w ię z ie n ia .
! Proces brzeski rzucił błyskawiczne oświetlenie na 
| otchłań, w  którą się Polska stacza. Na zarzuty posta­

wione aygnitarzom, dotąd nie reagowano. Wiemy, że 
wniosek nasz będzie odrzucony, ale chodzi o to, a b y  
k ra j u p rz y to m n ił sobie, w  ja k ie  ręce  rz ą d y  się do s ta ły .

Ooóz rządow y w ysunął na swego mówcę posła 
Miedżińskiego, który przem aw iał zuchwałym  i prow o- 

! katorskim  tonem. Zaraz potem dyskusję zamknięto, nie 
dopuszczając do głosu zapisanych mówców opozycji, 
przeciw  czemu protestow ał pos. Róg (Stron. Lud.).

Walki o rynki dla węj.;la.
Nigdy nie było w sprawie rynków węglowych ta ­

kiego zamieszania jak dziś. W jrłynęły na to w niema­
łym stopniu tego rodzaju fakty, iak oświadczenie Brti- 
ninga, że Niemcy nie będa płacić reparacyj, a więc za­
niechają także w ysyłki węgla reparacyjnego — i infla­
cyjna gospodarka Anglji, otaczającej się coraz to bar­
dziej barieram i celnemi i szukającej dla węgla rynków 
zbytu poza granicami kraju. To też międzynarodowa 
konferencja węglowa w Lozannie skończy się niew ąt­
pliwie fiaskiem.

Nas najbardziej interesują kraje skandynawskie,

gdzie węgiel polski w alczy z angielskim. Północny kar­
tel angielski stoi na stanowisku wyrugow ania węgla 
polskiego z tych okolic a zaw arcia umowy z Polską do­
piero wtedy, gdy na rynku tym  zwycięży węgiel angiel­
ski. To też nie jest rzeczą pewną, czy polski eksport 
węgla do tych okolic da się rychło uregulować w dro­
dze umowy. Jak długo to nie nastąpi, będziemy mieli 
do czynienia z dumpingiem węglowym, t. j. sprzedaw a­
niem węgla poniżej kosztów produkcji, byleby tylko u- 
trzym ać w ruchu w arsztaty  pracy. Koszta dumpingu 
płaci ludność kraju.
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Z S e j m u .
W  Sejmie głośno. W  komisji budżetowej Sejmu 

trw a dyskusja nad budżetem. ' W iększość przyjmuje 
pizedłożenie, nie bacząc na katastrofalne położenie 
ludności. Opozycja podaje budżet i stosunki w państwtó 
ostrej krytyce, lecz nie stawia żadnych poprawek, uw a­
żając to za bezcelowe. Podczas dyskusji nad budżetem 
M inisterstwa Spraw  W ewnętrznych posłowie opozycji 
Rym ar, Puljan i Świątkow ski poddali Dolitykę w ew ­
nętrzną rządu ostrej krytyce, l o  samo uczyniono przy 
omawianiu Prezydjum  R ady M inistrów i Min. P rze­
mysłu i Handlu.

B u d że t re fo rm  ro ln y c h  w  K o m is ji se jm o w e j.
Na posiedzeniu Komisji Budżetowej Sejmu poseł 

Sanojca (B b J referow ał budżet M inisterstwa Reform 
Rolnych. Zapowiedział on, że Ministerstwo wniesie do 
Sejmu ustaw ę o funduszu obrotowym  reform y rolnej, 
dla’ którego w budżecie preliminowana jest suma
3,295.000 zł, a względnie po przeniesieniu na prace me­
lioracyjne kw oty 480.000 zł z M inisterstwa Robót Pu­
blicznych oraz z Min. Rolnictwa — 3.775 tys. zł.

W  budżecie M inisterstwa przeznaczono 120.000 zł 
na 'koszty prac statystycznych, dotyczących dóbr po­
duchownych i kościelnych w związku z art. 24 kon­
kordatu.

Po refeiencie przem aw iał minister Kozłowski, któ-

Z £ejmj ślęixlogo.
W e czwartek, 14 b. m„ odbyło się pierw sze po- 

św iąteczne posiedzenie Sejmu Śląskiego pod przew od­
nictwem  w icem arszałka Kędziora. P ierw szym  punktem 
był wrybór Śląskiej Rady W ojewódzkiej. Głosowanie 
odbyło się zapomocą kartek na zgłoszone trzy listy 
kandydatów , a mianowicie: lista Ch. D. i N. P. R,
otrzym ała 18 głosów i 2 mandaty, lista N . Ch. Z . P . 
otrzym ała 19 głosów i 2 m a n d a ty , lista niemiecka 
otrzym ała 7 głosów i 1 m an d at. W ybrani zostali: z li­
sty Ch. D . i NPR. ks. p roboszcz S Z W A J N O C H  i mece­
nas M IL D N E R , z listy N. Ch. Z. P. ks. proboszcz G R IM  
z  Istebnej i prezes Zw. powstańców L O R T Z , z listy nie­
mieckiej burm istrz M IC H A T Z .  Przystąpiono następnie 
do obrad nad wnioskami w  spraw ie ciężkiej sytuacji 
gospodarczej na G. Śląsku. W niosek klubu N. Ch. Z. P., 
aby zaprowadzić państw ow ą kontrolę nad górnoślą­
skim pizem ysłem  i aby u stan o w ić  n a d zw y c za jn e g o  k o ­
m is a rza  ao v  a lk i z  b ezro bociem  z  ra m ie n ia  rządu , n ie  
u z i  s kał w iększo śc i. W  jego miejsce klub Ch. D . i NPR. 
przedłożył Sejmowi rezolucję, złożoną z 15 punktów, 
w  której podaje rozmaite środki na złagodzenie kieski 
bezrobocia. Rezolucja ca zw raca się przeciwko ekspor­
towem u d u m p in g o w i, żąda z w ro tu  o ko ło  300 m iljo n ó w  
z ło ty c h  od rzą d u  cen tra ln eg o  d la  skarb u  śląskiego, żąda

ry  poruszył spraw ę akcji scaleniowej, podając, że w 
trzech kw artałach skomasowano około 300 ha. Mini­
ster mówił również o akcji uwłaszczenia w ieczystych 
dzierżaw ców oraz akcji parcełacyjnej.

P y ta n ia  bez o d p ow iedzi.
Podczas dyskusji nad budżetem prez. Rady Min. 

poseł Czapiński postawił szereg konkretnych zapytań, 
a mianowicie:

C ze m  się rz ą d  p o w o d o w a ł, d o rad za jąc  P re z y d e n ­
to w i odroczen ie  na m iesiąc sesji sejm ow ej. C z y  rz ą d  
jes t sk ło n n y , u m o żliw ić  posłom  o p o zy c y jn y m  o d b y w a ­
nie  w ie c ó w  z  w y b o rc a m i?  C z y  nie u w a ż a  za  odpo­
w ie d n ie  o g ran iczen ie  w y d a tk ó w  na tainą po lic ję  i p ro ­
w o k a c ję ?

Pos. Rym ar (Klub Narodowy) przypomniał posta­
wione przed trzem a laty ówczesnemu premjerowi 
B ardow i dwa pytania marsz. Trąmpczyńskiego, doty­
czące tego, że pewni dygnitarze za załatwienie pew ­
nych spraw  kazali sobie zapłacić 60 i 20 tys. zł. Na py­
tanie to bowiem nie było dotąd odpowiedzi.

W n io s e k  k luD ów  ro b o tn iczych .
Kluby robotnicze P. P. S., Ch.-D. i N. P. R. w ystą­

piły w  Sejmie przeciwko obniżce płac na Górnym 
Śląsku.

centralizacji sprzedaży węgla, 6-godzinnego dnia p ra­
cy, tanich kredytów , wydatnej pomocy dla bezrobot­
nych itd. Posłow ie oozycyjni w swoich przem ówie­
niach atakow ali politykę wielkiego przem ysłu, szalenie 
rozbudowaną i kosztowną administrację oraz w yzysk 
robotnika. M iędzy innemi poseł Machej (PPS.) zazna­
czył, że upaństwowienie ciężkiego przem ysłu uważa 
za jedyne wyjście z obecnego położenia. Ostre prze­
mówienie wygłosił pos. Roguszczak (NPR.), stw ierdza­
jąc rozrzutność obozu poinajowego w  latach tłustych, 
t. j. podczas strajku angielskiego. Gdy zabrał głos po­
seł W itczak (N. Ch. Z. P.), począł mu przeryw ać gw ał­
townie socjalista niemiecki Kowol. W  tej chwili bezro­
botni, zebrani na gaierji, noczęli burzliwie dem onstro­
wać przeciw  klubowi prorządowemu, domagąjac się 
pracy. 'W icemarszałek Kędzior z powodu tej demon­
stracji zarządził 5-minutową przerw ę, oraz opróżnienie 
gaierji. Po pauzie w icem arszałek Kędzior, otw ierając 
posiedzenie, polecił sprowadzić zpowrotem  publiczność 
na galerję, w ezw ał ją jednak, aby zachow yw ała się 
spokojnie, albowiem inaczej znowu ją usunie. W głoso­
waniu rezolucja Ch. D. i NPR. w raz z wniesionemi po­
prawkam i została uchwalona większością głosów. Pod­
czas glosowania posłowie prorządow i opuścili salę.

Co się dii eĵ
U stąp ien ie  B ria n d a .

W e Francji pow stał nowy rząd Uavala. W  rządzie 
tym  niema jednak Brianda, k tóry  ustąpii nihy to z po­
wodu choroby. Być może, że Briand zdrow y nie jest, 
ale jego ustąpienie zdaje się być wynikiem raczej nie­
powodzeń tej polityki, k tórą zapoczątkował Briand w 
stosunku do Niemiec, a k tóra to polityka doznała osta­
tecznego ciosu przez oświadczenie niemieckiego kanc­
lerza Briininga, że Niemcy reparacyj (odszkodowań 
wojennych) płacić nie będą.

?anscyiny ^rmunłzm.
Tak trzeba nazwać posła sanacyjnego Kapuściń­

skiego, który w demagogji posuwa się tak daleko, że 
chce upaństwowić kopalnie. Oto wygłoszone przez Ka­
puścińskiego słow a według Polski Zachodniej:

T rzeba skończyć z zasadą czystej gospodarki kapi­
talistycznej.. Jedynem  zaś wyjściem winna być kontrola 
Rządu -nad działalnością przemysłowców7, kontrola spra­
wowana przy udziale z w ią z k ó w  z a w o d o w y c h , w łączn ie , 
aż do p ra w a  w y w ła s z c z e n ia .

W i l l j a  Katastrofa k o b i t a  jn d  P aryże m .
Francuskie władze kolejowe zostały zaalarm owane 

w  niedzielę wiadomością o wielkiej katastrofie kolejo­
wej, w której zginęło 13 osób, a przeszło 30 osób zo­
stało rannych.

WMwid poUtyczM I jispęimzt.
— W łaściciele kopalń węglow7ych na Górnym Ślą­

sku i w Zagłębiu Dąbrowskiem ogłosili obwieszczenie, 
w  którem  zapowiadają z dniem 1 lutego b. r. ob n iżkę  
p ła c  o 21%  i zn ies ien ie  u r lo p ó w .-Kto z górników7 na 
to nie objawi zgody, zostanie wydalony. Zarządzenie 
to w yw ołało niebywałe rozgoryczenie i jak pisma do­
noszą, trzeba się liczyć z możliwością straiku general­
nego. a conajmniei z wielkim zamieszaniem stosunków7. 
W  Katowicach zapowiedziany był na czw artek kon-

i *] Zachodzie.
C o sie d z ie je  w  N iem czech .

Oświadczenie to w7ywołało w7 całym  świecie wiel­
kie w rażenie i jest dowodem, że Niemcy w kraczaja na 
to ry  polityki aw antur i że w dalszym ciągu trzeba się 
liczyć z rozbijaniem atm osfery spokoju w środkowej 
Europie. To też pod znakiem rozdrażnienia może się 
zebrać konferencja w spraw ie reparacyj i w sprawie 
rozbrojenia. Mówi się naw7et o rzekomym zamiarze 
odroczenia tych konferenc37j.

gres przedstawicieli w szystkich górników7, z w7yjątkiem 
organizacyj sanacyjnych, które także próbują udawać 
opozycję, tylko jakoś im z tem nie do tw arzy.

— Zagraniczne pisma szeroko się rozpisują o pro­
cesie brzeskim. Niektóre zamieściły fotografje sceny, 
jaka się rozegrała rzed gmachem sądowym w  chwili, 
gdy ogromne tłum y oczekiwały pojawienia się skaza­
nych wodzów ruchu ludowego i robotniczego, a policja 
konna je rozpędzała.

— Do prasy  dostały się pogłoski o rzekomym za­
m iarze ogłoszenia am nestii, ażeby w ten sposób skoń­
czyć spraw ę Brześcia. Świadczy to w  każdym  razie 
o tem, że sanacja nie ma sookoinego sumienia,;j  że 
Brześć nie dajej jej spokojnie spać.

— Jeden ze św iadków w  procesie przeciwrko ge~, 
nerałowi Ż y m irs k ie m u , niejaki D y b c z y ń s k i, został 
oskarżony o krzyw oprzysięstw o. Spraw a nabiera roz­
głosu.

— Sanacyjna prasa przypuściła atak na proi. W ol­
nej W szechnicy Polskiej w W arszawie, Kulczyckiego, 
zarzucając mu, że w latach wojennych stał na usłu­
gach w ładz austriackich. Kulczycki naraził się sanacji 
zeznaniami w  procesie brzeskim.

— B. posłanka K o sm o w ska  otrzym ała wezwanie 
do odbycia kary  więzienia. Klub sejmowy w ystosow ał 
z tej okazji do niej pismo, które zostało w  prasie skon­
fiskowane. Posm ow ska znana była jako w ybitna dzia­
łaczka w czasach walk z Moskalami, co przj7płaciła 
karą więzienia.

—ł Z okazji powrotu więźnia brzeskiego C io łk o s za  
przyszło w  Tarnow ie do demonstracji. Na dworcu 
oczekiwały łtumy robotników. Robotnicy na rekach

i przy śpiewie „Czerwonego sztandaru11 odnieśli, posła 
Ciołkosza do domu. Na manifestantów natarła  policja.

— Z P o rtu g a lii donoszą ponownie o w y k ry c iu  spi­
sku przeciwko rządom tamtejszego dyktatora.

— P rasa  w arszaw ska i poznańska szeroko ko­
mentuje vor.urn separatum sędziego Leszczeńskiego w 
w yrokr sądow ym  w  procesie brzeskim. Sędzia Le- 
szezenski oświadczył się za uwolnieniem wszystk-ich 
więźniów. Votum to może mieć znaczenie przy apelacji 
i obrona będzie się mogła pow oływ ać na argumenty 
w  tym  votum zaw arte.

,.Ro lotni:c‘ donosi, że du Se'm u przysłano ano­
nimowo bukiet ró; z napisem „d la  11". „Opinia narodu 
jes czysta i jasna", również jasną pozostała dla innych.

W Zagłębiu Dąbrowskim* nastąpiły masowe 
a re szto w an ia  ko m u n is tó w .

W ielka w łasność utw orzyła w W arszaw ie k a r ­
tę! z ie m n ia c za n y .

— Nastąpiło podobno z e rw a n ie  s tosu nków  d y p lo ­
m a ty c zn y c h  p o m ięd zy  C h in am i i  Japonją.

So cja liśc i o g ło s ili apel C. K. -W. do organizacji 
PPS., by wysilić energję w kierunku p o d w o jem a lic zb y  
c z ło n k ó w  o rg an izac ji. Powinni to 'sam o  uczynić lu­
dowcy.

— L.ezba bezrobotnych dosięgła 309.000.

Proces br>?skl.
OSTATNIE SŁOWO DRA JÓZEFA PUTKA I ODEBRANIE 

MU GŁOSU.

Ruch ludow y.

t a n o w ie  Sędziowie! P o w ied z ian o  lu ta j ,  że w łaściw ie  
w szys tk ie  osoby w tym  procesie  są  „p o d s taw io n e  , że proces 
ten  jed y n ie  fo rm aln ie  p ro w a d z i  s!ę p rzec iw k o  nam , n a to m ias t  
w rzeczywis tości  w y m ie rz o n y  o n  jest  przeciwko stronnictwom, 
do  k tó ry ch  iny na leżym y. Jeżeli  chodzi  o lawę o skarżonych  
w ty m  procesie ,  z w an ą  ław ą  ludow ców , to sy tu a c ja  jes t  w pros t  
p a rad o k sa ln a .  T e  s t ro n n ic tw a ,  k tó re  n a  zostały osa-

nc, dziś wogóle wcale nic istnieją. Jeszcze a k t  o skarżen ia  
w  naszej  sp raw ie  się n ie  m ło d z i i , - a  wszystk ie  t rzy  s t ronn ic tw a  
udowe, k tó re  w tym  akcie  o sk a rżen ia  zosta ły  osadzone  n a  ławie 

oskarżo n y ch ,  p rzes ta ły  istnieć, ja k o  n ieza leżne  s t ro n n ic tw a  p o ­
lityczne. Dziś w m ie jsce  tych  t rzech  s t ro n n ic tw  jes t  ty lko  jec 
no: Zjedn. Polskie Stronnictwo Ludowe. Nikt leż n ie  p o tra ł i  
zaprzeczyć,  że sp ra w a  b rzeska  i Brześć s ta ły  się  j ed n y m  z p o ­
w o d ó w  z jed n o czen ia  ru c h u  ludow ego i w łośc iańsk iego  w P o l ­
sce. I jeżeli  m ów iło  się  o „W y z w o len iu " ,  o „P iaście" ,  cz*' 
„S t ro n n ic tw ie  C h lo p sk iem ", by ło  lo echem  przeszłości,  a  nic 
tego, co jest.

-  P r a w d a  h is to ry czn a  jes t  w tym  w y p a d k u  jed n a :  ru c h  l u ­
d o w y  m im o  ro z b i jan y  i sp ro w ad z an y  n a  m an o w ce  i p rz e ­
paście ,  przez  kogo? — o tem  m ia łem  "sposobność już  p o ­
siedzieć  n a  p o czą tk u  tego procesu , —  ten  rueli  lu d o w y  zrodzii  

się z jednego  pnia.  Dziwni** się  sk łada ,  że ro k  p ro cesu  b r z e ­
skiego jes t  rok iem  dwu jub ileuszów : Ją d e c ia  ruc liu  ludowego 
w Małopolscc  i 25-lecia takiegoż ru c h u  ludowego  n a  terenie  
b. z ab o ru  rosyjskiego.

* f i  er i la ty  ,f5 „T ow arzystw o Dem okratyczne", zaw iązane  
przez  tak ic h  patr jotósy,  j a k  ś. p. Narol Lew akow ski, H enryk  
Rew akow icz, Mar-a 35 vsłoucliow a, B olesław  W ysłouch, p r z e ­
obraz i ło  się w Polsk ie  S t ronn ic tw o  Ludowe. W  dziesięć lat  
jióźniej M ai.ruw ski, N oczn ick i. K osm owska i inni  k ła d ą  p o d w a ­
liny  pod  „ruch zaraniarski -,

R uch  lud o w y  by ł  ru c h em  społecznym  polity cznym , o p o d ­
k ładz ie  p u tr jo ly c zn y m , a h as łem  jego: przez w olny lud do n ie ­
podległej P olsk i. Dziś. \  ro k u  jub ileuszow ym , ten ruch  lud r  
wy p o t r a k to w a n o  ja k o  zb ro d n ię  i osadzono  go w osobach  jego 
p rzedsiw ic ie l i  n a  ław ie  o skarżonych .

PRZYPOW IEŚĆ.
P a n o w ie  Sędziowię! ' P r z y p o m in a  m i się tu ewangeliczna  

ODOwieść o ow ym  człow ieku  sp raw ied l iw y m , k tó ry  szedł do 
Je ry h o ,  a zbó je  n a p ad l i  go w drodze,  zranili ,  ż łupili  i zadawszy  
t a r y ,  n a  pó ł  u m ar łeg o  opuścili .  1 p rzechodził  k a p ła n  i w y ­
m in ą ł  go: i przeszedł L ew ita  i nie sp o j rz a ł  naw-et n a  niego.
I dop iero ,  gdy in iłos ia rny  «S*mar\ tan in  spostrzegł  n ieszczęś l i­
wego człowieka ,  ow iąza ł  11111 r an y ,  z ap ro w ad z ił  do  gospody 
i m ia ł  tam  n a d  n im  pieczę. Od czasu  owej o k ro p n e j  n ocy  z !ł 
na  10 w rześn ia  czu liśm y się w szyscy, juk ów  człow iek , który  
w ędrow ał (Ł A lerylio . Nie m o żn a  jininak na rzekać ,  a b y  w pol- 
sl i iem spoiR^ffiistwie nic znaleźli  się r ó w i i f ę ^  i ow i m iłosie rn i  
Sam arytanie, k tó rzy  spo tkaw szy  n a p a d n ię ty c h  ludzi, p o ra tow al i  
ich i uzdrowili .. .  Tym i tow arzyszam i w naszej niedoli jesł na­
sza  obrona.

Je s tem  os ta tn im  o skurżonym , który- ina  m ożność  w y p o ­
w iedzen ia  „osta tn iego  s łow a";  ale  to ty tko  chcę powiedzieć,  
że po  lak  św ie tnych  w y c ze rp u jąc y ch  w y w o d ach  nasze j  obrony 
d la  n a s  już  niew ie le  zostało  do  pow iedzen ia .  Tyle  bowiem  w ie ­
dzy, serca ,  o f ia rnośc i  i p ra cy  rzucili  n a  szalę sp raw ied liw ości  
ci bezin teresow ni  d o b rzy  nasi  przy-jacicie. N i e .m a i n  zam ia ru  
m a ją c  to o s ta tn ie  słowo, jiouczui kogokolw iek  o zadan iach  
i ce lach  Str.  Ludowego,  n ie  chcę po lem izow ać,  nie chcę p r o ­
wadzić  walki,  ab y  nie pow iedziano ,  że chow an i  się za plot 
o s ta tn iego  słowa, k tó re  n ie  m oże  już  być więcej spros tow ane ,  
ale żywiąc  p ra w d z iw ą  wdzięczność  dla w span ia łom yślnośc i  
ty-ch. k tó rzy  m ówili  w naszern imieniu ,  chcę powiedzieć,  że nic 
znaczy- to, ab y m  ja lub  m oi koledzy żywili  do kogokolwiel- 
uczucia n ienaw iści czy zem sty, bez względu n a  to, j a k  ktoś 
się do  n as  u s to su n k o w ał ,  czy nas oskarżał, dręczył lub katow ał. 
Ż yw im y ty lko  uczucie w stydu i ż.alu, i,e mógł się s tać  cziowiek 
człowiekow i dz iką  b cs t ją  „ho m o  h o m in i  l u p u s “ (człowiek cz ło ­
w iekow i wilkiem). P o d k re ś la ją c  b i lans  „ sp raw y  brzeskie j '  
s tw ie rdzam y,  że naszfe nieszczęście, nasze  n azw isk a  i nasza  
sp ra w a  s t a h  się p o d s ta w ą  p ow odzen ia  liczne} „brygady łudzi 
zaciętych  i okrutnych różnych kreatur, zaszczep ia jących  w sp o ­
łeczeństwo niewolę  i j jokorę  lóżnyęlt  a rcym is l rzów  w p łaszcze­
n iu  się, zdolnych do p o pe łn ien ia  wszystkiego! Pojra lrzcie  P a ­
now ie  Sędziowie! Dzięki naszej  niewoli  w Brześciu osadzono 
w- Sejm ie około 250 wybranych sanacyjnych , Jzd o] nych  do od 
g ry w a n ia  konicdji ,  pod  ty tu łem  „R ep re ze n tac ja  n a r o d o w a " — 

Przew odniczący: P roszę  nic u żywni; ob raź l iw ych  słów, ho 
odb io rę  P a n u  głos.

Osk. Putek: D ozorca nasz  z Brześcia  został  n o m in o w an y  
z woli wyższych czy n n ik ó w  w Pa ń s tw ie  w o jew o d ą  ziemi A d a J  
m a  Mickiewicza! ' , tVN a jp iln ie jszy"  w Polsce  p ro k u ra to r ,  w i ­
d oczn ie  dzięki tej zalecie pilności,  s ta ł  się —  jakby- n a  szy­
d e rs tw o  —  o p iek u n e m  sp raw ied liw ości .  Nie m ówię  o p o m n ie j ­
szych c ze lad n ik ach  a w a n so w a n y ch ,  r e k u rs o w a n y c h  i su b w en ­
c jo n o w an y ch .

P rzew o d n iczący :  P rz y w o łu ję  P a n a  do p o rz ąd k u ,  jeżeli  Pan  
n a d a ł  będzie  w tym ton ie  p rzem aw ia ł ,  o db io rę  P a n u  głos.

„P rzekleństw o złego czynu".

Osk. P u te k :  To, co się sta ło,  m u s ia ło  się s t a ć _ ja k o  p rz e ­
k leńs tw o  złego czynu. Je d e n  czym przes tępczy  z rad za  następny- 
HePodot o p o w ia d a  h is lo r ję ,  że ly ran  K oryntu  P e r ja n d o r  wystał 
swego czasu  stugę swego do m ęd rc a  T rk zy b u k  Miletu. aby
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i dowiedzia ł  się tam. jak i  jes t  na j lepszy  sposób u t r zy m an ia  się 
n a jd łu że j  przy władzy.  Ów m ędrzec  wyprow adzil  sługę n a  pole,  
porosłe  zbożem  i począł  w yry w ać  w szystk ie  co na jw y ższe  s te r ­
czące n a d  innem i kłosy, rz u ca ł  je  na  ziemię i d ep ta ł  noga'nn. 
Gdy sługa  p rzyw iózł  sw em u  p a n u  tę wieść, ów p rz y k ła d ,  on to 
n o z u n u a ł ,  i wszystk ich , k tó rzy  się czem kolw iek  w p ań s tw ie  
* y b i ja ją  p o n a d  in nych  k a za ł  ^Sciąć lub  zesłać n a  wygnanie .  
W y d a je  mi się, ja k o b y  ra d y  owego m ęd rc a  s tosow ane  były 
rów nież  i w Polsce. Mówiło się, że P o lsk a  przeży ła  jeden  z a ­
m ach  m a jo w y ,  aie  j a  m a m  to p rzek o n an ie ,  że P o lsk a  p rz e ­
żyła  w ostalnicli  ła tach  dwa zam achy. P ie rw szy  zam ac h  m a ­
jow y  d o k o n a n y  p rzy  p o m o cy  k rw i  i żelaza,  sk ierow any był 
przeciw  niepraw ościom , mógł wzbudzić  i wzbudzi ł  n a w e t  sen ­
tym ent.  Zam ach  ten  skończył  się w ypędzen iem  i a b d y k ac ją  
P re z y d e n ta  Rzeczypospoli tej .  J e d n a k że  w p a rę  la t  późn ie j  zo­
s ta ł  d o k o n a n y  d ru g i  zam ach  już  n ie  p rzec iw  n iep raw ośc iom ,  
a le  przy pom ocy n iepraw ości,, gw ałtów , korupcji, oszustw  w y­
borczych i B rześcia, zam ach przeciw ko Sejm ow i i p ra w o m  

I o b y w a te lsk im  sk ie row any .  P o d  wpływem  tych zam ac h ó w  ży-cie 
p u b l ic z n e iw  Polsce  p łynęło  w szczególnych w a ru n k ac h !  U cze­
ni zachęcają do deptania praw, uo rządzenia batem  B ogacze  
w ołają, jako o jedyny śroilek ratunku, o zam ach stanu, w yw ró­
cen ie K onstytucji, w ierzą bow iem , że  w urodzę norinalnej ry­
w alizacji nie są w stan ie utrzym ać się  na pow ierzchni fa li. 
Głupcy zaś i tenorze każą nom  zam ienić się  w bydlęta pokor­
ne, ludow ac pom niki, oddawać cześć boską tym , co  m ają h i­
potekę pisaną na bagnetach. W reszc ie  ci co rządzą ,  tw ierdzą,  
że tak ,  j a k  jest,  „byczo44 jest. I cóż w tych w a r u n k a c h  mówić 
°  sp iskach, o p ro je k to w a n y c h  zam ac h a ch  po l itycznych?!  My, 
p o s ło w ie* „C en tro lew u " ,  ludowcy, socjaliści,  byliśm y przeszko­
dą dla naszego rodzim ego ..............   na drodze łam ania prawa,
utrw aienia sam ow oli, m tiwicnia niepraw dy. D latego też ów  ... 

1 — ......  postanow ił nas złam ać, unieszkodliw ić...
Przew odniczący: P o n iew aż  nie zas tosow ał  się P a n  do m oich 

żądań ,  o d b ie ra m  P a n u  głos. O draczam  posiedzen ie  do dn ia  
NS b. m. do godz. 12-ej, o k tó re j  to godzinie  ogłoszony będzie
wyrok .

P o siedzen ie  zam k n ię to .

Konfiskata.
Ostatni numer „ś lą s k ie j G a z e ty  L u d o w e j"  i „C h ło p ­

skiego S z ta n a a ru "  został skonfiskowany za no­
tatki w  związku z wyrokiem  w procesie brzeskim. 
Notatki te wzięliśmy z pism krakowskich, z tego, co na 
Ernach pism tych pozostało po konfiskacie cenzora k ra ­
kowskiego. Cenzor cieszyński widocznie pragnie tam ­
tego przew yższyć w gorliwości. Przeciw ko konfiskacie 
wniesiemy sprzeciw do Sądu Okręg.

Rolnikom trzeba krebyf^w a nie 
rezolucji.

Na posiedzeniu Komisji Sejmu Śląskiego omawiano 
na podstawie referatu posła Grzonki położenie rolników 
śląskich, zw łaszcza parcelantów. Skończyło się na u- 
chwaieniu rezolucji, upoważniającej wojewodę do przed­
stawienia Sejmowi wniosków w sprawie uchwalenia 
Pewnych kwot na obniżenie odsetek w P. Banku Rn], 
na sadownictwo i dla parcelantów. Rzecz dobra, gdyby 
to nie była tylko rezolucja, którą rząd może zignoro­
wać. Niechaj posłowie Ch. D. uchwalą pewną kwotę 
ha ten cel, a nie rezolucję.

Co jfeycne n.este.
^iedy skonczr się kryzys»bszrnboci*?

tlu to już było podobnycli pytań! Odpowiedzi były 
rożne. przeważnie dostosowane do zapatryw ań danej 
klasy społecznej, ao jakiej należał odpowiadający. R e­
cept, a niemniej i prób do złagodzenia kryzysu i bez­
robocia była już taka moc, że obecnie już się żadnej 
nie bierze na serjo. Ludzie myślący realnie, mający 
styczność praktyczną z wszelkiego rodzaju pracą, nie 
mają też w iary w środki ostatniej mody, stosowane 
celem zmniejszenia bezrobocia i kryzysu. Ogranicza­
nie ilości dni pracy w tygodniu, czy redukowanie licz- 
1,7 godzin pracy dziennie nie daje żadnej nadziei na 

Polepszenie. Przeciwnie, tylko praca w ytw orzy dalszą 
Potrzebę pracy. Pomniejszanie rąk pracy, czy też sk ra­
canie jej, rnoże w ytw orzyć tylko dalszą pustkę.4jdalszy 
brak. Bo czy trzeba długich dowodów na to, że taki 
np. murarz, pracujący .8 godzin dziennie spotrzebuje 
0 25 proc więcej materjałów , niżby to miało miejsce 
Przy jego 6 godzinnej pracy. W konsekt\ encj; tego o 
B ie  powivkszy się zbyt m aterjałów  spotrzebowanych 

niego w fabrykach, które je produkują i t. d. 
Chodzić więc może tylko o stworzenie tego podstaw o­
wego „elementu", k tóryby umożliwił tego rodzaju pro­
ces ekonom iczni, by wszyscy znaleźli pracę, którzy 
•'e - naprawdę szukają. Elementem takim nie może być 
mc innego, jak tylko rozumna, ze wszech względów 
praktyczna i celów a gospodarka.

Dwie są kardynalne przyczyny obecnej nędzy, 
ierwsza, to nad miarę wybujałe ustaw odaw stwo so­

cjalne, niepraktyczne i niecelowe, które z jednej stro- 
w yssalo ogromne kapitały z szerokich gałęzi pro­

dukcji, jak pijawka krew  z żyjącego ciała, a z drugiej 
strony rzuciło te kapitały w nieproduktywne luksusowe 
mwestycje, gdzie zginęły bczpowTotnie.

 ̂Druga, ta bezsprzeczna konsekwencja pierwszej, 
to  kartele i monopole na wielką skałę i tym podobne 
Gągłc dążenia do skrępowania inicjatywy prywatnej. 
Weźmy choćby tylko ten przykład, jaka jest różnica 
dziś miedzy towarami, w ytw arzanem i przez przem ysł 
nieskartełizowany, czy też;3 produktami roluemi, jak 
węgiel, cement, cukier etc. Ceny pierwszego spadły 
Prawne o połowę, a ceny drugiego ani drgnęły, prze­
ciwnie naw et tu i ówdzie się podniosły. Postaw m y te­
raz wobec tej aletrnatyw y urzędnika czy robotnika 
z Jego zredukowanemi dochodami. Czy wobec tego 
może być ruch tow arow y ten sam ? Tu jest ten szkod­

nik, :vtóry psuje hannonję w ym iany dóbór.

A dalsza konsekwencja, kiedy robotnik, opancerzo­
ny w „złote" opony wybujałego ustawodaw stwa so­
cjalnego staje się za drogim w produkcji, tw orzący cią­
gle mózg techniki wyrzuca go i zastępuje maszyną, 
k tóra temu ustawodawstwu nie podlega i przeto jest 
tańsza. W  handlu, w  tym  wypadku, tw orzy się zaś 
kartel Jub monopol, uniemożliwia zdrową konkurencję 
i dyktuje ceny, które nie stoją w żadnej proporcji tak 
co do kosztów  produkcji, jak też i do zdolności nabyw ­
czej konsumenta. Za zebrane jw ten sposób gruoe ka­
pitały sporządza się nowe maszyny, ulepsza ich tech­
nikę, i w yrzuca nowe m asy „drogiego" robotnika na 
„zieloną trawkę".

Tak w dalszej konsekwencji łatw o może dojść do 
tego, że w7 fabrykach pracow ać bedą tylko same m a­
szyny, zaś cała ludzkość będzie bezrobotną. Pytanie 
tylko, jakich potem będzie potrzeba środków, ażeby 
ta  masa bezrobotnych mogła się zaopatrzyć w tow ary, 
wyprodukowane* temi maszynami?

U S T R O Ń . J ak  tni słę ż y c ie  w id z i. Chcę Szanow- 
nym Czytelnkom opisać, jak to sanacja chce się za­
gnieździć w Ustroniu. Korzysta z tego, że ruch robot­
niczy u nas zam arł i dla niejednego robotnika nastały 
ciężkie czasy, bo będąc bez pracy trzeba żyw ić sie­
bie i rodzinę. Mając kawałek zagona, coś niecoś swoje- 
go w  spiżarni, a do tego parę złotych zasiłku, to w 
porównaniu z robotnikiem dużych miast, jeszcze zno­
śnie żyje. Znacznie gorzej jest z rolnikiem. P racy  ma 
dosyć, bo stale i wokoło trzeba jedną po drugiej pracę 
wykonać. Tylko brak pieniędzy, brak należytej zapła­
ty  za mozolną pracę, gdyż panuje ogólna taniość pło­
dów rolnych i trzody, zresztą zbytu zupełnie niema, 
to też niejednego rolnika ogarnia rozpacz, gdzie i jak 
ściągnąć pieniądz, by zapłacie podatki i różne zaległo­
ści. O kredycie ani się pytaj, nie znajdzesz go ani na 
lekarstwo, gdyż banki świecą pustkami, a jeśli k tóry 
coś posiada, to tylko dla swoich. Skarży się równeż ku­
piec i handlarz na brak gotówki, bo.klienci nie płacą, 
tylko trzeba znaczyć, a gdy płatność weksla się skoń­
czy, rodzą się nieprzyjemne następstwa, z których się 
cieszy komornik sądowy. Oto są czasy radosnej tw ór­
czości i jej pięcioletni ow’oc. U nas brykaja jeszcze nie­
którzy urzędnicy. Utworzono „Związek Górali", a to 
przeważnie „pakowych", a tylko parc „kyrpcatych" 
wciągnięto dla ozdoby. Tw orzy się u nas również 
„Strzelca", i to ma być ostoja be-be-ków. Tłumaczą 
riam, że to nie czasy dawne, że obecnie jest niebez­
piecznie, gdyż nie wiadomo przed którym  nieprzyja­
cielem trzeba być zorganizowanym. Na czele tych or- 
ganizacyj stanęli różni rycerze czwartej brygady, któ­
rych zasadą życiową jest, iść z tymi, co rządzą. Jedni 
to robią z łakomstwa, inni w nadziei, że zasłużą sobie 
bodaj na jakąś gw iazde d o   W ięc tłum a­
czy się poczciwrym ustroniakom, jakie to ogromne ko­
rzyści mieć będą w „Strzelcu". Dla nas „Strzelec" jest 
bojówką partyjną, wiemy, jaką rolę odgryw ał podczas 
ostatnich w yborów  do Sejmu. Nic rozumiem, dlaczego 
chłopi mają sobie własnoręcznie gotować bat na swe 
zbolałe grzbiety. Tw órcy ustrońskiego „Strzelca" uda­
ją bardzo bezinteresownych i narzekają na przerost 
partyjności. Muszę powiedzieć, że w tem jest dużo 
obłudy, bo nikt inny, tylko sanatorzy, robią ten nie­
pokój, oni są tym partyjnikami, k tórzy  nie umieją ni­
czego uszanow7ać i w7szystko niszczą i w szystko rozbi­
jają. Zanadto już znamy metody sanacji, by nam je­
szcze ktokolwiek mógł zawracać, głowę i przekonać 
nas o potrzebie wralki z partyjnictwem, zrozumianem 
na sposób sanacyjny. W alczyć z partyjnictw7em to zna­
czy walczyć z sanacją, bo w  niej się skoncentrował 
cały jad partyjnictw7a w- narodzie.

/

N a gruncie  w a lk i o p ra w o  jed n o czy  się naród.
W łaśnie w  obecnych ciężkich czasach sanacja opu­

blikowała projekt ustaw y małżeńskiej, może w tym 
w yraźnym  celu, by pokłócić społeczeństwo na gruncie 
tej spornej spraw y. Istotnie też naw et w okresie pro­
cesu brzeskiego byliśmy świadkami zaciętych w alk w 
tej sprawie. Zabrał ostatnio głos w  tej sprawie literat 
Boy-Żeleński, znany z pióra świetnego, chociaż często 
zanadto rozpasanego i obfitującego w tak zw7ane „tłu­
ste teksty'*. Boy dziwi się;, że w  sprawie małżeńskiej 
lewica polska tak mało objaw ia zainteresowania, że ta 
lewica wcale nie występuje w obronie rozwodów7. 
Trafnie odpowiada mu w -Naprzodzie" redaktor 
Haecker, wskazując na to, że lewica polska ma obec­
nie inne wrażniejsze sp raw jT ,aniżeli rozwody.

„Nie pytał się Boy prasy postępowei, pisze 
Haecker. „co w7ybrać: czy sądy p rzy s ię g ły c h , c z y  sądy  
H e rm a n o w s k ic h " , „niechajże sję więc nie dziwi, że po 
stronie lewicy nie znajduje całej duszy dla spraw7y, 
której patronuje".- -

„Gdy się gruntowniej obejrzy b lask i i nędze sana­
cyjnej-Polski, trudno się dziwić, że ludziom postępo­
wym bardziej zależy na tem. by nie m artw ić tak czci­
godnych postaci, jak ks. p ra ła t Ś w ie y k o w s k i i ks. P a ­
naś, aniżeli dogodzić sanacyjnym rozw7odnikom, dla  
k tó ry c h  zm ian a  żon jes t n iem niej w a ż n y m  dog m atem , 
ja k  B rze ś ć " .

Z ruchu Stronnictwa Ludowego
W  sp raw ie  w y ro k u  w proces ie  b rzesk im  Klub L u d o w y  u- 

chw al i ł  rezolifcję, sk o n f isk o w an ą  przez  cenzurę.
DZIUŃ PORAD PRAWNYCH. Baczność Członkow ie Stron­

nictw a Ludow ego Czytelnicy „Śląskiej Gazety L udow ej44 i „Ga­
zety R olniczej44. W  sobotę. .‘50 stycznią,  o godzinie  tO p rzed  
p o łu d n iem  p rzybędz ie  do  Sekce tar ja tu  Str. Ludow ego  w Cie­

szynie, K o n w ik to w a  8 : poseł  Brodacki celem udz ie lan ia  p o ra d  
p raw n y ch .  P ra w o  do b e zp ła tn y ch  p o ra d  m a ją  wszyscy cz ło n ­
kowie  Str.  L udow ego  i o d b io rcy  p ism  ludow ych .

Sekrctarjat S. L.

Z  Małopolski
W yniki sp isu  ludności w krakow skieni. Spis ludnośc i  p rz e ­

p row adzony  w g ru d n iu  ub. ro k u  w ykaza ł ,  że n a / t e r e n i e  .voj. 
k rak o w sk ieg o  p rzeb y w a ło  w d n iu  spisu  2,328.317 osób. Z liczby 
tej p rzy p ad a  na  pow ia ty :  b ia lsk i  102.111 osób b ocheńsk i  117,942, 
brzęśk i  103.357, c h rza n o w sk i  139.043, dąb ro w sk i  67.937, go r l ic ­
ki 89.127, g rybow sk i  58.951, jas ie lsk i  92.641, K ra k ó w  m ias to  
£30.298, K ra k ó w  po w ia t  142.401, l im an o w sk i  86.967, m ak o w sk i  
79.485, mielecki  77.894, m yślen ick i  72.708, n o w osądeck i  153.333, 
n o w o ta is k i  124.550. ośw ięc im ski  56.130, p i lzneńsk i  52.07,5,' rop- 
wzycki 83.399, t a rn o w sk i  13X731, w adow ick i  104.125, w ielicki 
49.493 i żywiecki  110.619.

B urzliw e seeny na dw orcu w arszaw skim . W y je ch a ł  z W a r ­
szaw y do P a le s ty n y  ra b in  Al ter,  c ad y k  „ cu d o tw ó rc a  z Góry 
K a lw arj i .  Na d w o rc u  w W arszaw ie  zeb ra ło  się oko ło  6 do 7 ty 
s ięcy żydów, k tó rzy  u tw orzy li  tak i  t łok,  z<ł u t ru d n i l i  odejście  
poci: gów. Gdy pociąg  odjeżdżał ,  pow s ta ł  tak i  sza lony  ścisk, 
że p rzy d u szo n o  7 osób. z k tó ry ch  jed n a  z m a r ła  na  u d a r  serca.

Zasłabł z gludu O negdaj  n a  r y n k u  w T arn o w ie  om dlał 
z g łodu  16Tetni W ojc iech  K ijak  z B orzęc ina ,  któryr w celu p o ­
szu k iw a n ia  p ra c y  przyszed ł  do T a r n o w a  Coraz ba rdz ie j  szerzy 
się w  T arn ó w -e  g łód i nędza ,  ludzie  sn u ją  się  po  u l icach  jak  
cienie, wycieńczen i  g łodem  i z im nem.

P o ls k ie  T o w . G im n. „ S o k ó ł"  odbyło W alne zgroma­
dzenie w  d n u  26 grudnia. Sprawozdanie z dotychczaso­
wej działalności złożył wiceprezes M. M a J a t a. O p'a- 
nach dalszej pracy stow arzyszenia i konieczności opar­
cia pracy tej o młodzież mówił D r . P u te k . Dokonano 
wyboru wydziału na najbliższe trzechlecie w składzie 
następu,ącym : Prezes Jan J a n i k ,  w iceprezes Ignacy 
S z c z u r  (zarazem  pełni funkcje naczelnika), sekretarz 
Stanisław L e g u t, skarbnik W ładysław  W o ź n i a k  
i członek wydziału Antoni M a 1 a t a. Członków liczy 
„Sokół" 44, w  czem przew agę stanowi młodzież.

Spis ludności wykazał, że gmina Chocznia liczy 
3784 mieszkańców, nie licząc w to liczby emigrantów 
w  Ameryce, Francji i Niemczech przekraczającej cyfrę 
200.

W ojew ództw o Śląskie.
M \'SŁ O W IC E .  P orzucenie dziecka. Dnia 15 bm . o godz. 

19.30 na lez iono  p o d  p ło tem  g im n a z ju m  m ęskiego dz iecko  płci  
żeńskiej,  oko ło  5— 7 d n i  liczące, owin ię te  w szm aty  i złożone 
w p u d e łk u  tek tu ro w e m .  Dziecko um ieszczono  w zakładzie.

CHORZOW. Zaczadzenie. D nia  15 bm . o godz- 7 znalez iono  
na  ba idz i  obo k  cegielni,  n a leżące j  du  k o p a ln i  Hr.' L a u ry  w Cho- 
lzo w ie  zwłoki L iw ow skiego  J a n a ,  zam. w  Król. H uc ie  p rzy  u l i ­
cy Krzyżow ej,  k tó ry  n o c u ją c  n a  w sp o m n ia n e j  hałdzie,  uległ 
zaczadzeniu  gazami.

Iłe  ludności m a Śląsk? W ed łu g  os ta tn iego  spisu  ludnośc i,  
poszczególne po w ia ty  woj.-ś ląskiego, tudzież m ias ta  wydzielone 
liczą m ieszkańców : pow. b ielski -  63.238, pow. c ieszyński  —
82.144, pow. ka tow ick i  —  232.197, pow. lub lin ieck i  —  44.306, 
pow. pszczyńsk i  —  161.464, pow. ry b n ick i  —  214 660 pow. 
ta rn o g ó rs k i  —  06.714, pow. św ię toch low ick i  —  209.598, m ias to  
B ielsko —  22.875, m ias to  Król. H u ta  —  81.276, m ias to  K a to ­
wice _  127.841.

Cale w o jew ó d z tw o  liczy zatem  1.307.598 m ieszkańców .
HAJDUKI W . Straszny dram at m ałżeński w yw oła ł  ogólne 

po ruszen ie  w-śród m ieszk ań có w  W ie lk ich  H a jd u k ó w .  Z am ie ­
szka ły  tam  p rz y  ul. F lo r jam .k ie j  nr .  2 f ry z je r  H en ry k  H artw ig ,  
m a ją c  zaledw ie  la l  21- poślub ił  p rz ed  k i lku  m ies iącam i 19 le tn ią  
E lfrydę .  Pożycie  m a łżeńsk ie  tych m ło d y c h  ludzi  ju śL o d  p o ­
czą tku  było b a rd zo  n ieszczęśliwe, pon iew aż  m ło d a  m a łż o n k a  
spędzała  całęyinoce n a  ró żn y ch  zab a w a ch  w to w arzy s tw ie  i n ­
n ych  m ężczyzn. Kiedy trag icznego  d n ia  m ło d a  k o b ie ta  wróc i ła  
dop ie ro  w god z in ach  ra n n y c h  z w-esołej zabaw y, z rozpaczony  
m ąż w a ta k u  sza lu  p ochw yci ł  s iek ierę  i rzuc i ł  się n a  m ło d ą  
żonę, z ad a jąc  jej  k i lk an aśc ie  s t ra sz n y ch  ciosów. Śm ierte ln ie  
r a n n ą  odwieziono  do szp i ta la  w Św ię tochłowicach.  Z b ro d n ia rz  
zgłosił  się do policji.

Z P szczyń sk iego .
GOSTYŃ-. D nia  15 bm. o godz. 17 .30 'n a  szosie sa m o ch ó d  

c ięża row y n a je c h a ł  n a  p rz y d ro ż n e  d rzew o  i ro zb ił  się doszczę t­
n ie. Szofer d o zn a ł  ciężkiego oka leczen ia  b rz u c h a  i k ręgosłupa,  
zaś s iedzący obok  niego A b ra h am  P a l iw o d a  z Sosnowca d o z n a ł  
z ła m an ia  p raw eg o  do lnego u d a  i lekk iego  u szk o d zen ia  ręk i

Z  R ybn ick iego .
C H W A ŁĘĆ IC E. W7 nocy  11 bm. s k ra d ł  n a  szosie w Chwa- 

łęc icach  21-letni W ik to r  Magiera ,  u r lo p o w a n e m u  szeregowcowi 
R obertow i  W ieczorkow i z 3 p. p. b a g n e t  wojskow y, z k tó ry m  
zbiegł do in iąszkan ia .  P o P c ja  o d e b ra ła  Magierze  bagnet ,  z w ró ­
ciła  go żołn ierzowi,  a  sp raw ę  o d d a ła  sądowi.

Z Lublinieck, ego,
L IP IE .  D nia  13 bm . po  p o p rz ed n iem  wybic iu  d z iu r r  w m u ­

zę w ła m a n o  się do stodoły  Jó z e fa  G aw lr ty ,  dz ie rżaw cy  d w o ru  
i sk ra d z '  no 350 kg pszen icy  w  s iedm iu  w o rk a ch ,  w a r to śc i  
94 zł. W  czasie pośc igu  zdo lanc  u jąć ,  sp raw cę  w ła m a n ia ,  W a  
syla  Perope łyc ię  z L ip ia ,  k tó rego  p rz e k a z a n o  w ładzom  s ą d o ­
wym.

LISOW ICE. D nia  14 bm . w ła m a n o  się do gospody  J a n a  
B lau ta ,  sk ą d  sk ra d z io n o  f i r an k i  z 9-ciu okien , 15 l i t ró w  n a p o ­
jó w  a lkoho low ych ,  4 n a k ry c ia  cej-atow|fe ze stołów, 3 poduszk i ,  
30 kg jab łek ,  3 p ie rzyny ,  'g ra m o fo n  z 30 p ły tam i.  2 serw isy  
p o rc e lan o w e  do k a w y  n a  6 osób i 4 s zk lan k i  z n ik lo w em i  pod 
s taw k am i .  Sk rad z io n e  rzecz\  za ładow al i  sp raw cy  n a  wóz 
i zbiegli.

Z  Bielskiego.
JA W O R ZE . Spis ludności. W szy s tk ich  obyw atel i  w Jaw o-  

rzu  według  spisu  z dn ia  9 g r u d n ia  ub. r. jes t  <2.918. Kato lików  
jes t  1561, ew ange l ików  1284, ad w en ty s tó w  52, żydów 17, i n ­
n y c h  4'.

ALEKSANDROWICE. K radzież. D nia  lo . łb m .  o godz. 2 
w łam a li  ^śię n ieznan i  sp ra w c y  do sk lepu  J a n a  R udzkiego w 
A lsk san d ro w icach ,  sk ą d  sk rad l i  w iększą ilość to w aró w ,  jak r o ­
dzynk i,  m igdały ,  czekoladę ,  nici  b ia łe  i cza rne ,  cuk ier ,  kiełbasę,  
m yd ło  s łoninę,  h e rb a tę ,  kaw ę  z ia rn is tą ,  b icze ,JM aggi o raz  wv 
roby  ty ton iow e  i 290 zł gotówki.

MNICH (Ze sceny am atorskiej). S t a r a n i e m  K o ł a  M a ­
c ie rzy  S z k o l n e j  w  M n i c h u  i Z w i ą z k u  S t r z e l e c k i e g o  O d d ? i a t  
w  M n i c h u  o d e g r a ł  z e s p ó ł  a m a t o r s k i  z M n i c h a  w  d n i u  3 
b.G s t y c z n i a  b. r .  w  n o w e j  s z k o le  w  M n i c h u  i w  s a l i  „ C u ­
k r o w n i "  w  C h y b i u  d r a m a t  p. t. „ Ż y w o t  św .  G e n o w e f y " .  
S z t u k ę  o d e g r a n o  b a r d z o  d o b rz e .  N a  p i e r w s z e  m ie j s c e  s w ą
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serdeczną grą w yb ili s ię  p. W anda B runow ska, p. Szw e- 
b lik ów n a  i pp. S tok łosa , L ańczyk i C zerw ińsk i w  rolach  
G enow efy, B erty, W ilk osza , G olona i Z ygfryda. Bardzo 
dobrze od egran a b y ła  rola B o lesia  w osobie s ied m io le tn ie ­
go F ryd u sia  K ocurka. P ozosta łe  role odegrane zosta ły  
przez pp. R ytka, S tańk a, K ow ola. K idon ia  i Janika.

W  p ierw szych  scen ach  było n ieco ch łodu  — a le co 
krok  dalej — zdobyw ali am atorzy p u b liczn ość  sw ą  p raw ­
d ziw a  grą.

N iek tóre m iejsca  b y ły  słu ch an e  ch w ilam i z zapartym  
oddechem  i praw dziw em  biciem  serca-— Tak w ie le  m iło śc i 
b liźn iego  w lan o  w tę sztu k ę. To tez w id ow isk o  p ozosta ­
w iło  praw dziw ą, cen n ą  zdobycz d u chow ą d la  s łu ch aczy  — 
a to w iarę  w  to, że pom im o w szystk o  — życie  m? sw oje  
ia sn e  i słon eczn e ch w ile , sw oje m ałe, a św iete  drobiazgi, 
jak ten św ierszcz za kom in em , d la  k tórych  — i jego zlu  
przebaczyć m ożna.

S ala  na obu p rzed staw ien iach  zap ełn ion a  b yła  do 
o sta tn ieg o  m iejsca  pub liczn ością , która żyw o u k lask iw a la  
w yk on aw ców . Sztuk ę reżyserow ał p. E m il D aw id, n a u ­
czycie l w  Mnichu-, za co m u się  n a leży  starop o lsk ie  „Bóg 
zapłać".

Z  C ieszyńskiego.
CIESZYN. Zgon. Dnia 8 siyczn ia  b. r. zmarł po krótk ej 

chorobie ś. p. dr. Otton Socha, sekundarjusz Si. Szpitala w Cie­
szynie w 37 roku życia. S. p. dr. Socha, ogólnie pow ażany, 
zdolny i przez licznych sw ych pacjentów  łubiany lekarz, zm arł 
jako ofiara sw ego zawodu, bow iem  uległ następstw om  zakaże­
nia krwi, odniesionego przy n iedaw no przeprow adzonej ope­
racji pacjenta w szpitalu. Zgon m łodego lekarza w yw oła ł p o ­
w szechne w spółczucie.

—  Zamiast wieńca. JW Pan R okiciński, dyrektor Browaru  
w Cieszynie, celem  uczczenia pam ięci przedw cześnie zm arłego  
ś. p. Dra Ottona Sochy, człow ieka o kryształow ym  charakterze  
i złotem  sercu, n iosącego pom oc w szystkim  bliźn im  bez różn i­
cy narodow ości i w iary, zam iast w ieńca, z łożył na Polski 
Czerwony Krzyż zł 15 i na K om itet pom ocy bezrobotnym  zł 10.

—  Z Koła Przyjaciół Harcerstwa. W  dniu 5-go lutego (p ią­
tek), odbędzie się w m ałej salce Domu N arodow ego w  Cie­
szynie o godz. 5 W alne Zebranie Członków K. P. H. W  razie  
braku przepisanej ilości członków  w 1-szym term inie, następ ­
ne W alne Zebranie odbędzie się w }{• godziny później z w a żn o ­
ścią bez względu na ilość  obecnych. Program : Spraw ozdanie  
prezesa, sekretarki, skarbnika, w n iosk i K om isji R ew izyjnej, 
dyskusja i udzielenie absolutorjum , wybór now ego Zarządu, 
w niosk i ipżyczen ia. Zarząd K. P. H.

—  Walne Zebranie Śląskiego T ow arzystw a W ydaw niczego  
odbędzie się w sobotę, 6 lutego 1932 r. w lokalu  „Śląskiej Ga­
zety Ludowej" o godzinie %4 popołudniu .

Porządek dzienny: 1. Zagajenie, 2. Protokół, 3. Spraw o­
zdanie roczne, 4. W ybór 2 członków  Zarządu, 5. Sprawy b ie­
żące, 6. W nioski i życzenia, 7. Zm iana statutu.

Za Zarząd:
P aw eł Kaleta m. p. wz. Jan B łaszczyk m. p.

Wpisy do szkoły Gospodyń Wiejskich w Końskiej na Ślą­
sku czeskim  na rok szkolny 1932 odbyw ają się  codzienn ie od 
4 b. m. do 1 lutego od godz. 9 rano do 4 po południu w kan- 
celarji szkoły. Do szkoły  przyjm uje się dziew częta  z uk ończo­
nym  15 rokiem  życia. U czenice pom ieszczone są w internacie, 
opłata m iesięczna w ynosi 250 Kcz. B liższych inform acyj za­
sięgnąć m ożna w dyrekcji szkoły, która na żądanie prześle  
prospekt.

B A Ż A N O W IC E . Dnia 15 stycznia b. r. zm arł po 
krótkiej i ciężkiej chorobie w  szpitalu krajow ym  w Cie­
szynie tutejszy powszechnie szanow any obywatel, 
J. Brzeżek. Cześć Jego pamięci!

G O L E S Z Ó W . Dotychczasowy burm istrz p. Jan 
Sztw iertnia opuszcza Goleszów, przenosząc się na no­
we gospodarstwo w  Krzyżowicach na G. Śląsku. Na 
odbytem w tym  celu posiedzeniu W ydział grmnny 
w  uznaniu zasług położonych dla dobra gminy żegnał 
długoletniego wójta, w ręczając mu odpowiedni dyplom 
z upominkiem. W imieniu W ydziału przem ówił ks. 
prob. .Burjan, podnosząc, że gmina zawdzięcza pracy 
i zapobiegliwości jego takie zdobycze kulturalne, jak 
oświetlenie elektryczne, kanalizacja, doskonałe drogi, 
a przedew szystkiem  nowy piękny ratusz.

Po przemówieniu pożegnalnern, w  którym  ustępu­
jący dziękował za współpracę i uznanie, jakiego się 
nie spodziewał, przystąpiono do w yboru nowego przeł. 
gminy. W ybranym  został jednogłośnie p. P a w e ł F o ks , 
em erytow any kierownik szkoły i właściciel gruntu 
w Goleszowie

G Ó R K I W IE L K IE .  Stara piosnka. „ G w ia z d k a  Ś la -  
SKa“ już wyzionęła ducha, żyje tylko jej cień w postaci 
odbitki „Katolika", pisma sanacyjnego od stóp do gło­
wy. Sługusi sanacji z „Gwiazdki Śląskiej" nie mogąc 
tia łić  do ludu, wrócili do starej piosnki śląskich klery- 
kałów, głosząc między innemi, że Slaska Gazeta Lu­
dowa jest pismem ewangelickiemu Sądzą, że w  ten spo­
sób potrafią ludzi skłonić, by porzuciwszy pismo ludo­
we, zaabonowali za 18 zł szmatę sanacyjną, która sw o­
je oblicze zasłania hasłem wyznaniowemu Stw ierdza­
my, że „Śląska Gazeta Ludowa" jest organem Zjedno­
czonego Stronnictw a Ludowego w Polsce, które prze­
cież nie jest żadnem Stronnictwem wyznaniowem , a w 
każdym  razie w  swoich szeregach rna niewielu ew an­
gelików, bo ich w  Polsce jest mało. W szyscy wybitni 
ludzie Stronnictwa, jak poseł W ito s , poseł R ó g , poseł 
W ro n a , senator K u le rs k i, poseł B ro d ack i, senator M a ­
lin o w s k i są dobrymi katolikami. M enerzy ze „Związku 
Śląskich Katolików" zaw sze próbowali na tej drodze 
łowić ryby w  mętnej wodzie, a dziś tą głupią agitacją 
próbują zasłonić swoje sanacyjne oblicze, skompromito­
wane metodami w yborów  z roku 1930.

OCHABY'. W alne Zgrom adzenie K ola M acierzy Szkolnej.
W  niedzielę. 31 stycznia b. r. odbędzie się o godzinie 4 po 
południu w lokalu  p. posła R. Karetty tegoroczne W alne Zgro 
m adzenie. Uprasza się o grem jarne przybycie członków  i za in ­
teresow anych.

—  Przedstawienie. Koło M acierzy  Szkolnej  w O chabach  
u rz ą d z a  we w torek  dnia  2 lu tego b. r!, o godz in ie  6 w lokalu  
p .  T ra m e ra ,  p rzed s taw ien ie  am a to rsk ie ,  n a  k tó rem  odegrane  
Dędą 2 k om ed je ,  a  to sz tuka  K aro la  Bergera  pod  ty tu łem : „ B ab ­
sk a  re w o lu c ja  ‘ i k o m ed ja  p. t.: „To p o l i ty k a" .  P o  p rz e d s ta ­
w ien iu  odbędzie  się zab a w a  tow arzyska .

W stęp: 1‘20 zł, 1 zł i 50 gr. P rzyjaciół i sym patyków  
zbliska i zdalsza serdecznie zapraszam y na ten w ieczór.

Roki Sądowe dla  gm in  Istebna K oniaków  i Jaw orzynka. 
W  roku 1932 Sąd Grodzki w  C ieszyn ie odbyw ać będzie  
rok i sądow e w  d a lszym  c iągu  w Istebnej n a  R ogow cu  w  
każd y  p ierw szy  p o n ied z ia łek  w  m iesiącu , w  czasie  od  godz. 
9 do 16-tej, a w ięc  w  n astęp u ją cy ch  term in ach : 4 styczeń ,

Odpow. red. Maksymiljan Herrmann, Cieszyn.

1 lu ty , 7 m arzec, 4 kw iecień , 2 m aj, 6 czerw iec, 4 lip iec, 
1 sierp ień , 5 w rzesień , 3 październ ik , 7 listop ad , 5 grudzień .

W  porze zim ow ej, o  ile  w  ozn aczon ych  term in ach  (4 I, 
1 II, 7 III) dojazd au tem  z W is ły  do Istebnej będzie n ie ­
m ożliw y , roki się  n ie  odbędą. — C ieszyn, dn ia  18 gru d n ia  
1931. — K arpiniec, S. O. i N aczeln ik  Sądu G rodzkiego.

Stara fSozyna.
Na tóż moji mili ludeczkowie, tóż w szycy jyny ło 

tym  sądzie brzeskim rozprowiajom i to wom sie w szę­
dy robi sumeryja. A w Sejmie wom ty kluby w yrznóły 
takom interpelacyj, że aż sanatorów  na dołku kajsikej 
zaświerzbiało. Przeczytejcie se tom jinterpełacyj, bo jo 
wom prawiem, że mocka powiedzieli i gdyby to nie 
była jinterpełacyj, to by też pon cenzor tej gazety nie 
przepuścili. Ja a jeden pon, jakisi co robi w kanenaryji 
a nazywo sie Hermanowski, jak tyn sądzca z procesu, 
to wom łogłosił, żeby ludzie nie myśleli, że łon je ja- 
kiinsikej bratem  abo co. Ja, tak wom w szycko w yrczy, 
jak djobli. A w  Sejmie toż sie tam wadzom o tyn bud­
żet i sanacyj to wom łuchwoło wszycko, jak chcom 
tam ci od góry, a nie bardzo hledzom na to, czy ty 
człowiecze mosz za co kupić, czy baji ni mosz. Ja, a tóż 
worn muszem powiedzieć, że na tym  Górnim Słońsku 
to wom je bardzo ciepło, bo wom ci dyrektorzy powie­
dzieli hawjerzom, że dostanom o 21 procynt mieni za­
płaty za robotę, a łurlopów też że nie bedzie, a kto nie 
chce robić, to niech jiclzie do djobła. I tóż wom stra ­
sznie sie noród burzy i powiado: ja, tóż to taki, tóż to 
tak sanacyj łobiecowała a terazykej nas tak? Na du 
pierona! I tóż wom nie jyny na Górnim, ale w Zagłę­
biu Dąbrowskim też tako brew eryja, i tak to wyglon- 
do, jak gdyby miało cosikej przyjść szpatnego, bo prze­
ca noród strasznie łurzyko, że to nima możne.

A  Germon to wom bolszewizuje i prawi, że nie 
bedzie płacić. A Francus tam yk nic nie prawi, ale m y­
śli se, jo ci dom i snoci, że sie gotuje i to wom beje 
szlam astyka, jak sie to jako nie uspokoji. A potem naj- 
gorzy z tym  wąglem, nima go kany sprzedać, a w szycy 
go sprzedowajom łacno coby jyny sprzedali i strasznie 
nom konkuryjują Angliczanio tam yk w  tej Szwecyji 
i Norwegji i trzeba sie boć, że to sie szpatnie skończy, 
a już przeca momy dość tych bezrobotnych, Ja, a Ja- 
pony i Chiny sie jyny pierom i nie widać wom końca, 
te coroz to większo wojna. A łu nas to wom coroz 
większo bieda, sanacyj co chwila cosikej łobiecuje, ale 
potem z tego wom nic nima i tak noród wom czako 
i czako, a jyny je źle. Nale muszę wom też łopoWie­
dzieć, co sie to na tym świecie jeszcze robi. Tóż wom 
tam ktosikej konia sprzedoł za 3 złote, nale prawiem 
wom, to je przeca co strasznego taki porządek.

Ja. a potem też jeszcze chciałach wom powiedzieć, 
jako to nikierzy baji czasem som jak koza 1 uparci. Tóż 
wom przyszło dwóch sąsiadów do sądu. Jo tam yk je­
szcze dzisiokej nie powiem kto to bjń, ale może ki;jsi 
powiem. Ja tóż wom tyn jeden, a był to Jędrys, zaża- 
łowoł tego drugigo, że mu pow iedzioł:^K rucyfiks, ha- 
leluja! vorbei“. I tóż wom był wielki sąd. I pon sądzca 
se praw i: Na powiedzcie mi też, na cóż sie tak łobro- 
żocie, przeca to nima nic takigo, co łon powiedzioł, to 
trza przeboczyć. Ale praw i se, panie sądzco. to przeca 
je straszne taki słowo. Ale pon sądzca praw i dali. Na ni. 
Jo wom powiem: krucyfiks to je łobrozek cierpii nia 
Chrystusa, haleluja śpiewocie przeca na Wielkanoc w 
kościele, a to trzeci słowo je niemiecki, ale tam yk mc 
złego nie znaczy. Tóż tak prawiom, panie sądzco, po­
wiado oskarżyciel? Jo jim powiem tak: Jo tymu moji- 
mu somsiadowi darujem to, że powiedzioł krucyfiks, 
haleluja mu też darujem, ale wiedzom tego „vorbei“ to 
;uż na żoden sposób mu darow ać nie mogę i bardzo 
bedę pytoł o karę dlo niego, żeby stodjobelnik se po- 
pamietoł.

Sprawy gospodarcze.
CENTRALNA TARGOWICA — MYSŁOWICE.

Spraw ozdanie laraow c z dnia 18 stycznia.
P ła co n o  za 1 kg żyw ej wagi za: (Ceny loco T arg o w ica  łącz ­

n ie  z kosz tam i handlowenri) .
t. B y d ł o :  W oły  odp o w ied n io  do  w ar tośc i  rzeźnej  od

0 ‘50— 0'80 zł. J a łó w k i  i k r o w y  a) pełnom ięs is te .  w y to czo n e  j a ­
łów ki  n a jw yższe j  w a r to śc i  rzeźnej  60— 70 gr, b j  pe inom ięs is te  
w y tuczone  k ro w y  n a jw yższe j  w a r to śc i  rzeźnej  do la t  7-miu 60— 
60 gr, c) s ta rsze  w y tuczone  k ro w y  i m n ie j  do b re  m łodsze  k r o ­
wy i ja łów ki  45— 55 gr, d) m ie rn ie  o d ż y w io n t jk r o w y  i ja łów ki
30—45 gr. . . . .

II.  C i e l ę t a :  a) ś redn ie  tuczone  cielęta i n a jp r z e d n ie j ­
sze ssaki  70- -85 gr, b) m nie j  tuczone  cie lęta i dobije ssaki od 
50— 70 gr.

III. Ś w i n i e :  a) tuczone  p o n a d  150 kg żywej wagi 90— 
110 gi,  b) pe łnom ięs is te  od  120— 150 kg żywej wagi 80— 90 gr,  
c) pe łnom ięs is te  od 100- -120 kg żywej wagi 70 —80 gr, d) pełno- 
m ięsis te  (bekony) od 80— 100 kg żywej wagi 60— 70 gr

POZNAŃSKA GIEŁDA ZBOŻOWA 

z d n ia  20-go styczn ia  1932 r.

Ceny parytet Poznań:
Żyto cena  tran zak .  27,23. P szen ica  cena  t ranzak .  24,75. 

Jęczm ień  p rz em ia ł  A 64— 66 kg 20,25— 21,25. Jęczm ień  p rz e ­
miał.  B 68 kg 2-2— 23. Jęczm ień  b ro w a ro w y  21. ylł— 2o,50. 
Owies 21— 21,50. M ąka żr tn ia  65 proc.  37— 38. M ąka pszenna  
65 proc 35,75— 37,75. O spał jży tn ia  15,75— 16,23. Óspa  p sz e n ­
n a  14 — ?5. Ospa  p szen n a  g ru b a  15— 16. R zepak  33— 34. Gor­
czyca 33— tO. Groch W ik lo r ja  23— 27. Groclr Fo lg ie ra  29— 32, 
S a rad e la  25— 28. Koniczyna cze rw ona  180— 190. Koniczyna  
b ra ła  280— 360. K oniczyna  szw edzka  125— 145. k o n ic z y n a  żół- 
<a od łuszczona  125— 145. P rze lo t  260— 300. T y m o tk a  40— 55. 
R a ig ra s  angielski  45— 50. Siano luźne  6— 6,50. S iano nadno tec-  
kie  7,60— 8,30. S iano p ra so w a n e  9— 9,50. Słom a lu źn a  3,30— 
3,60. Słoma j r raso w an a  4,15— 4,50. M akuchy  ln ia n e  36— 38 proc.  
28— 30. M akuchy  rz ep a k o w e  36— 38 proc.  20— 8,1. M akuchy  
s łoneczn ikow e  46— 48 proc.  19,50— 20,50. W y k a  la to w a  22— 24. 
Pe luszki.  21— 23. Ł u b in  n ieb iesk i  13— 14. Ł ub in  żółty  16— 17. 
Usposobienie  spokojne .

W aluty:

D oła r  I runzakc je  8,92, sp rzedaż  8,94, kupr.o  8 90 D o la r  
piry\ i ż ą a a n iu  8,91 i pół, w p łacen iu  8,9135, m a r k a  niem. 
nieoficja l .  211.

Odpowiedzi Red<ik«ji.
L. Sz. D ziedzice. W o b ec  tego, że P a n  się nie z jawił  w b iu ­

rze S e k re ta r ja lu ,  z a ła tw iam y  sp raw ę  w n in ie jsze j  rub ryce .  Dla 
tych  s p i a w  w ażne  są  w da lszym  ciągu u s taw y  au s t r ja ck ie ,  p a ń ­
s twowe i k ra jo w e  śląskie. W  n in ie jszym  w y p a d k u  chodzi łoby
0 us taw ę  z dn ia  19 lu tego 1875 Dz. U. P. 32, k tó ra  w p a r a ­
gra fie  p ierw szym  p o s tan aw ia ,  że zdoby ta  p rzy  regu lac j i  z iem ia  
p rz y p a d a  lyr,i, k tó rzy  p onoszą  kosz ta  regu lacj i .  Jeżeli  jed n a k  
d a n e  p rzed s ięb io rs tw o  ziemi tej do lepszego u rz ąd z en ia  i u m o c ­
n ien ia  b rzegów  już  n ie  po trzebu je ,  p o w in n o  ją  odstąp ić  w ła ­
ścicielom przy leg łych  g ru n tó w  za odpo w ied n iem  złożeniem 
ró w n o w ar to śc i  (gegenjNErstattung des W ertes) .  Jeżeli  n in ie j ­
sze w y ja śn ien ie  n ie  wys tarczy ,  to p ro s im y  p rzy b y ć  w dn iu  30 
s tyczn ia  do S c k re ta r ja tu ,  gdzie sędzia  poseł  B rodack i  będzie  
udz ie la ł  b ezp ła tn y ch  p o ra d  p raw n y ch .

Stunisław  Zaleski —- Łyse. Szanow ny Obyw atelu .  W  tynr 
w y p a d k u  chodziło  o in se ra t  i rozw iązan ie  zagadk i  t rzeb a  p r z e ­
słać f i rm ie  w ym ien io n e j  w ogłoszeniu a nie  redakc ji .  P ro s im y  
za tem  przeczy tać  d o k ład n ie  ogłoszenie  i p rzes łać  je  pod  a d r e ­
sem właśc iw ym .

.1. Gór. Beskid, W isła .  W ysy łam y. J. MoL —  Gryb. W y ­
syłamy. Tom asz Szafraniec, M onow iee Śr. W ysyłam y.  Z a k o ­
m u n ik u je m y .  Fr. Biel., Mnich. W ysyłam y . P. Godziek S. W  
nas tęp n y m  n um erze .  P rzesy łkę  o trzym aliśm y.

e e e e s e e e e a e e e e y e e e e e e e e e e e e e e e e f a w w u w e w t  m
T A N I E  K U P N O

d a je  się jed y n ie  u rzeczyw is tn ić  w f irm ie  „Polsk i  T o w a r  bo  
ty lko za zł 19.75 gr 

w ysy łam y:  3 m tr.  g rubego  szewiotu  o w y ro b ie  desen iow ym  
w kolorze  b ra n ż o w y m  i sza rym , w d o b ry m  gat.  szerokości  140 
cm, n a d a ją c y  się n a  u b ra n ie  m ęsk ie  lu b  sukn ię  d am sk ą  1 pul- 
lowem m ęsk i  spo r tow y  z t. zw. „b ły sk aw iczn y m  z am k iem "  do 
zapięcia,  tk an y  żak a rd o w o ,  w ko lo rze  beż i sza rym , w d u ży m  
rozm iarze ,  w w y b o ro w y m  g a tu n k u ,  1 koszulę  m ęsk ą  z m ię k ­
kiej,  z im owej flaneli w ko lo rze  b ia łym  w paseczki,  1 p a rę  k a ­
leso n ó w  męsk. z puszyste j  f lane l i  w do b ry m  .gat.,  1 k ra w a t  
je d w ab n y  w e leganckich  desen iach ,  1 p a rę  sk a rp e te k  z im owych 
gat.  „M ouline"  i 3 c h u s tk i  do  nosa  z ko lo row ein i  obw ó d k am i 
Koszta  p rzesy łk i  zł 2.50 gr p łac i  k u p u jąc y .

T ylko za zl 2d___
w ysy łam y:  4 m ir.  „C e ta la in "  z jedw ab iem ,  na jn o w szeg o  
t e r ja lu  obecnego sezonu, w ład n y c h  w zo rach  n a  śl iczną  su k n ię  
d a m s k ą  (kolor w ed ług  życzenia),  1 l ios tjum  d am sk i  sw etrow y  
(to jest spódn iczka  i pu llow er)  w k o lo rze  g ran a to w y m , szarym
1 beżow ym  w d użym  rozm iarze ,  w n a jn o w sz y ch  desen iach  
„M ouline"  p r z y b ra n y  a p l ik a c ją ,  w d o b ry m  g a tu n k u ,  1 k o m b i ­
n a c je  dams. (t. zw. hem d h o zen y )  z dobrego  p łó tn a ,  m odnie  h a f ­
to w ane  (kolor w edług  żądania ) .  1 p a rę  re fo rm  dams. z z im o ­
wego I ry k c tu ,  p rz e ty k a n e  jed w ab iem ,  1 pa rę  -rękawiczek czysto 
w e łn ian y ch  podw  (kolor według  w yboru ) ,  1 p a rę  p o ń czo rh  
„Macco" w d o b ry m  gat.  we w szys tk ich  k o lo rac h  lub  3 c h u s tecz ­
ki ba tys tow e  b ia łe  a lbo  k o lo ro w e  z p ięk n y m  haftem . Koszta 
p rzesy łk i  zł 2.50 p łaci k u p u jąc y .

33 m etry ty lko za zł 27.—  
w ysy łam y: 1 sz tuczkę p łó tn a  białego, 17 m e t ró w  w b a rd zo  
d o b ry m  g a tu n k u ,  4 nrtr. „R osi ła"  w  śl icznych k w ia ta c h  na  ł a d ­
n ą  sukn ię  d a m sk ą ,  4 m tr .  f lane li  b ie l iźn ian e j  m ięk k ie j  i p u sz y ­
stej w k o lo rze  b ia ły m  lub  w paseczk i  w d o sk o n a ły m  gat., 4 m tr .  
b a r c h a n u  bia łego  „K oper"  w w ąsk ie  cza rn e  paseczk i  n a  b ie ­
liznę wszelkiego ro d z a ju  i 4 m tr .  p łó tn a  ręczn ikow ego  n a  3 d łu ­
gie, do b re  ręczniki .  Koszta  p rzesy łk i  7.1 ? p łac ; k u pu jący .

P ow yższe  k o m p le ty  w r s y ła m y  za zal iczeniem  pocztow em  
p o  o t r z y m a n iu  lis townego zam ów ien ia .  —  P łac i  się p rz y  o d b io ­
rze. Bez ryzyka .  W  razie  n iesp o d o b an ia  się to w a ru  p r z y jm u ­
jem y  go z pow ro tem  i p ien iądze  zw racam y.

Z am ów ien ia  p ro s im y  ad resow ać :
Firm a „POLSKI TOWAR", Łódź,

Skrzynka pocztow a 208.

Na żąd an ie  w y sy łam y  bezp ła tn ie  cenn ik i  n a  wszelk ie  to ­
w a r y  z o g ro m n ą  zn iżką  cen.

FABRYKA OŁOWKOW
T. A. BREV1LLIER & URBAN vi G jSTING

OBOK GRAZU.

SKŁAD Blill POLSKI: w USTRONIU KA SŁASBK WMlM
poleca SWO|e: najwytworniejsze ołówki grafitowe w 14 różnych „.opniach twardości, ołówki
rysunkowe, kolorowe, podpisowe, stolarskie, kredki (dla leśników), oraz najwytworniejsze ołówki

kopjowe (atramentowe).

Zamówienia przyjmu|e:
T. A. BREVILLIER & IPRBAN, skBaci ołówków w Ustroniu

na $lqsku Cieszyńskim.

Drukarnia P aw ła Mitiesd. C ieszya.


